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do Szkoły Muzycznej £m. Wł. Żeleńskiego,
Dyrektor Kazimierz Krzyształowicz

Przeasrkola Muzycznego i Kursu Gimnastyki rytmicznej
począwszy od di.ia 2B sierpnia 1330 roku w godzinach od 10—12 i od 4 — 6

popołudn iu  w  lokam  Szkcły,
ul. Retoryka 1 — vl, Wolaka 26*28, parter.

K o n fe r e n c j ?  r o ln ic z a  z a k o ń c z o n a .
Warszawa (PAT). W sobotę o godzinie 5-tej 

po południu w sali konferencyjnej Min .aterstwa 
R olnictw a rozpoczęło się końcowe pienarne po* 
Biedzenie konferencji rolniczej. Posiedzenie 
otworzył p. minister rolnictwa Jauta-Polczyń- 
ski, poczem sekretarz generalny konferencji dr.

Adam Rose dczytał rezolucje, uchwalone jedno­
myślnie przez komisje. Zebranie plenarne

jednomyślnie ,

rezolucje przyjęło. Po przyjęciu rezolucyj zabrał 
głos p. m in ister'Jan ta-Połczynsk i. 1

MINISTER POŁCZYŃSKI ODPIERA ZARZUTY, JAKOBY KONFERENCJA ROLNICZA BY- 
LA SKIEROWANA PRZECfW KOMUKOLWIEK.

Zabrawszy glos na paMedzcniu końeowem 
konferencji rolniczej, p. m inister rolnictwa 
Janta-Polczynski powiedział m. in.:

Konferencja dobiega końca. Milo mi skon­
sta tow ać, że -p-o-mmio pozornych roz.liicżmści 
doszliśmy do pozytywnych i jednomyślnych 
uchwal. Możemy być pewni że uchwały państw  
o 100-miljonowej nieomal ludności usłyszane 
będą, tam gdzie należy.

W ysiłki nasze, zmierzające do ochrony rol­
nictwa, m ają 'dziś większe szanse realizacji niż 
■wczoraj, odkąd postanowiliśmy, że wspólnie 
bronić będziemy wspóinycn interesów. Przy 
obronie tej już dziś megę tu  zapowie,dzicp, ze 
zawsze szukać będziemy porozumienia z inny­
mi.

Dzisiejsze nasze decyzje w tej sprawie z n a­
tu ry  rzeczy stanow ić mogą. dopiero pierwszy 
krok na trudnej drodze, zmierzającej do grun­
townej reorganizacji zbytu rolniczego.

Uchwały nasze zaw ierają jednak 1 program  
'dalszej współpracy, a powołany do życia

COMITE D’ETUDES

przeobrazi się, miejmy nadzieję, bardzo wnet 
w agenturę, która będzie zawalona pracą, gdyż 
organizacja nasza musi rozwijać się w tempie 
może nie rekordowem, ale w każdym razie do­
stosowane n do potrzeb chwili obecnej.

tycznych temlencyj naszego ugrupowania, nie 
uspokoją się wprawdzie wynikami naszej Kon 
ferencji, gdyż sianie niepokoju jest przecież ich 
racją bytu. * Wobec poważnej wszakże tftęśei 
oipinji światowej daliśmy jednak dowody, że 
nie chodzi nam o stworzenie poJ płaszczykiem  
gospodarczym bloku politycznego, skierowane­
go przeciwko komukolwiek.

W chwili., gdy Konferencja WarS-zan ska do­
biega końca stwierdzić mogę, że Agrarna Koo 
petacja Bałtycko Bałkańska weszła w życie 
Posiada ona wszelkie widoki trwania i zdrowe­
go rozrostu.

Pozbywam się teraz moich atryitucyj prze 
wodniczącego tego 'W ysokiego zgromadzenia 
aby m ógł w imieniu rządu polskiego wyrazić 
jego wdzięczność wszystkim rząduin, które 
przyjęła jego zaproszenie oraz podziękować za 
poważną, owocną i lojalną pracę przedstawi­
cieli tych rządów, pracy, których zawdzięczam 
udanie się tego dzieła.

NA PRZEMÓWIENIE MIN. POŁCZYŃSKIEGO 
ODPOWIEDZIAŁ MIN. MADGEARU.

W imieniu w szystkich dełcgacyj zagranicz­
nych odpowiedział na przemówienie przewodni­
czącego konferencji p. m inistra Janty-Folczyń- 
skiego szet delegacji rumuńskiej i minister prze­
mysłu i handlu Macigearu. Po przemówieniu p.

p ewne ugrupowania polityczne, napełniają-1 ministra Madgeam przewodniczący konferencji, 
ee Europę alarmami, co do rzekomych p oli-1 nnmster Janta-Połczyński, zamknął ohrady.

Cała Polska występuje
w obronie ziem zachodnich.

W arszaw a, 3(1. 8. (Telef. wł.) W  wielu m ia­
stach  Rzpłitej odbyły się dzisiaj wiece prote­
stu jące przeciwko zaborczym dążeniom niem iec 
kim, ujawnionym szczególnie w  ostatnich ty- 
goo.jiach w  w ystąpieniach min. Treviranusa.

W  stolicy odbyło się zebranie dem onstra­
cyjne na placu Teatralnym . W zięło w niem 
wdział ponad 10.000 osób. Po uchwalaniu re­
zolucji protestacyjnej, dem onstrujący udali się 
pod pałac Kronpmberga. gdzie wyłoniona dele­
gacja wręczyła rezolucję min. spr zagr. Zale­
skiemu. M inister Zaleski zapewnił delegację, że 
rząd polski zgodnie z całem społeczeństwem  
stoi niezmiennie na straży nienaruszalności te­
rytorialnej Rzplitej i nie dopuści do naruszenia 
praw w jakikolwiek sposób.

W  Łodzi odbył się wiec pro testacyjny [iłże® 
Mogiłą ..Nieznanego Żołnierza. Zebrani zgroma­
dzili się pod hasłem „frontem do Bałtyku j za­
chodnich gianic państwa1'. YvT czasie p rz em ó ­
wień stwierdzono, że zakusy na nasze granice 
zachodnie i próby obalenia traktatów pokojo­
wych uniemożliwiają sąsiedzkie współżycie Pol­
ski i Niemiec i prowokują nową wojnę.

ĄY obranie naszyth  granic zachodnich wy­
stąpiły  również W ilno i Katnwige. Także i w 
tych m iastach odbyły .się w dniu dzisiejszym 
masowe wiece, w czasie których zebrani wy- 
stąpili gorąco w obronie Pomorza i protestowa 
li jak najenergiczniej przeciwko prowokacyj­
nym zakusom Niemiec na nasze prastare zie. 
mie.

Maiątek pen. B ic rtó ie go  za 10 groszy
„Gazeta W arszaw ska” podała wczoraj szcze 

góly parcelacji m ajątku Małe na W ileńszczy­
źnie. M ajątek tern, dawniej w łasność pp. O łta­
rzewskich. został rozparcelowany pomiędzy 
gen. Biernackiego, pjmłk. W endę i kilku in­
nych. Ś ierw sjjJ otrzym ał 38 hektarów  (prze­

szło 70 morgów) z pałacem i 11 budynkami 
gospodarcze-mi. Oszacowano to na '24.-317.632 
marek, eo w niw iii sprzedaży przedstawiało 
w artość 3.637 zł. 80 gr. Generał Biernacki wpła 
eił odrazu „aż“ 628 m arki czyli 10 groszy i 
jest odtąd posiadaczem majątku.

Pikiliszki. Borki. Małe... Ile jeszcze jest na 
W ileńszczyźnie takich „dóbr rycerskich11? .

Oficerowie potępiają napad m poała 
J. Oąbskiego.

Jedno z pism stołecznych ogłasza oświad­
czenie grona oficerów W. P. w sprawie napa­
du na wicema-rsz. Dąibskiego. Czytamy tam:

„W imię honoru m unduru oficerskiego 
W ojsk Polskich zwracamy się do napastni­
ków, by ujawnili swoje nazw iska i ponieśli 
konsekwencje swego czynu. Napad w pię­
ciu na jednego i ukrywanie się jest hańbą, 
jest postępkiem nikczemnym, ‘jest zbrodnią 
wobec- całego korpusu oficerskiego, bo ko­
pie przepaść między nim a społeczeństwem 11. 
Aurorowie oświadczenia podkreślają, że ża.n 

darmerja i sądownictwo powinny spełnić swój 
obowiązek W  przeciwnym razie sami poszu­
kają winowajców.

Z I A R K O  s. A.
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Członkowie Białop. Włość. - Robot. Klubu uwiezieni.
Nowogródek, 30. 8. (PAT). Wobec rozwiąz Sej­
mu i Senatu ipitracem a tem samem przez człon­
ków rozwiązanej Izby przywilejów nietykalno­
ści. aresztowano w dniu dzisiejszym senatora 
Roguię, skazanego w swoim czasie na dwa lata 
więzienia za wygłoszenie w Nowogródku wybi­
tnie antypaństwowego pizemówienia. W  Gro- 
dn,e aresztow ano byłych posłów: Gawryluka i

Wołynca, w Wilnie b. posła Krynczuka, w szyst­
kich z Białoruskiego Włościansko-Robotniczego 
klubu. Ponieważ posła Dworczanina aresztowa­
no niedawno n a  jednym  z wieców w pow.ecie 
grodzieńskim, podczas którego strzelał do poli­
cji, przeto w szyscy byli nosiowie tego klubu, 
z wyjątkiem posła Greckiego są obecnie w wię­
zieniu.

. r e v f  r a f i u s  n i e  w i e r z y  w  L o c a r n o
ZNOWU n a w o ł u j e  L*U w a l k i  o  z n i e s i e n i e  k o r y t a r z a .

suwanie tego rodzaju życzeń naraża się na ule* 
bezpieczeństwo wskrzeszenia podobnych ro­
szczeń odnośnie pewnych prowincyj przyłączo­
nych do Francji. Jeżeli dyskutow anie możliwo­
ści postaw ionych Niemcom przez a r f . 19 pak tu  
Ligi zagrażać m a pokojowi, w takim  razie i 
Poincare wraz ze w szystkim i Francuzam i, k tó ­
rzy przed rokiem 1914 nie chcieli w yrzec się 
Alzacji i Lotaryngji, byli burzycielam i pokoju.

Niemcy jednak znajdują się obecnie w poło­
żeniu szczęśliwszem, niż Francja w czasach 
przedwojennych. W ówczas jedynym  środkiem 
pozyskania krajów  była wojna. P rzed rokiem 
1914 nie było Ligi N arodów , nie było konwencji 
o sądae-h rozjemczych, nie było  art. 19 pak tu  
Ligi Narodów, dopuszczającego roszczenia o re ­
wizję trak ta tó w  % powodu „stosunków  m iędzy­
narodow ych, k tó rych  utrzym anie zagrażać mo­
że pokojowo światowem u11.

W idzimy w tem  —  pisze Trewiranus — nie* 
ty lko możliwość ratowmnia dobrego imienia trak  
tatów , lecz i obowiązek zapewnienia pokojow e­
go współżycia narodów  europejskich. Dla pana, 
Panie Poincare, —  kończy m inister T rev ira- 
nus —  martwm tra k ta ty  przedstaw iają znaczenie 
wdększe, dla nas w iększą w artość przedstawia, 
życie Europy zagrożonej przez tra k ta ty .

Berlin, 31, 8. Na zgromadzeniu konserw a­
tywnej partji ludowej we Frankfurcie .przema­
wiał dziś minister Treviranus. Nawiązując do 
swoich poprzednich przemówień, -oświadczył 
Trpviranus. że żołnierze frontowi wolni są od 
złudzeń i nie wierzą w Locarno tak, jak nie 
wierzą w to, że Niemcy enciały wojny Mini­
ster Severing powiedział w Bremie, że kory­
tarz jest palem w żywwm ciele Europy. Kon­
serwatyści będą walczyli, aby go usunąć. Bana 
ta  pozostanie bowiem zawsze; o tw artą bez 
względu na to. czy nazwie się ją  blizną, czj 
inaczej. To jest najważniejsze i nańrudniejsze 
nasze zadanie, podniósł Treviranus.

TrevTanus grozi Franci.
Berlin, 31. 8. (PAT). W wydaniach na nie­

dzielę prasa niemeic-ka ogłasza -odpowiedź mini­
s tra  T reviranusa na ostatn i artyku ł Poincarego, 
w ydrukow any w prasie francuskiej i po'skicj 
p t.: „Cos nowego ze WschoduA Na wstępie od­
powiedzi, dotyczącej spraw y rewizji granic 
wschodnich Rzeszy Trcviranu-s w ystępuje prze­
ciwko zgłoszeniu przez Poincarego praw histo- 
lycznych do pewnych , terenów  na wschodzie 
oświadczając, że b. prezydent Francji pizez wy-

Okręt ze zwłokami Andreego w drodze do Tromsoe
NIE SPOTKAŁ ŻADNEGO ZE STATKÓW,
Sztokholm. 31. 8. Norweski s ta te k  ekspedy­

cyjny ,,B ratvaag“ wiozący na pokładzie docze­
sne szczątki wyprawy Andreego, przybił w nie­
dzielę do małego portu norweskiego w pobliżu 
Hammerfestu Po krótkim postoju „Bratvaag'( 
wyruszył do Tromsoe. Kierownik ekspedycji

KTÓRE PODĄŻYŁY NAPRZECIW.
dr. Horn oświadczył, te  po drodze nie spotkał 
się z żadnym ze statków, które wyjechały na­
przeciw niego. Zw łoki Andreego nie ulegają roz­
kładowi i znajdują się w takim stanie, w jakim 
je odnalezmno „Bratw aag11 spodziewa się do­
trzeć du Tromsoe -w ciągu poniedziałku.

Bsriin otrzymał katolickiego biskupa
Berlin, 31. 8. W kościele św. Jadw igi w Ber­

linie, podniesionym obecnie do godności k a te ­
dry, od-była się dziś przed południem uroczysta 
intronizacja nowomianowanego biskupa ks dr. 
Schreibera, dotychczasowego administratora 
diecezji berlińskiej. Beznośrednio po Ewangelji 
św. najstarszy  z ks. prałatów  odczytał doku­
ment nominacyjny, a następnie drugie pismo 
w którem  Ojciec św. wzywa wszystkich wier­
nych do posłuchu i miłości względem nowego 
arcypasterza. N astępnie w krótkiem  przemówie­
niu ks. biskup dr. Schreiber podniósł znaczenie 
dnia dzisiejszego, w którym spełniły się życze­
nia i długotrwałe starania katolików berliń­
skich. i

 O---

Szani? arcyksięi^ Ottona
Wiedeń (PAT-. B ukareszteński kw espodent 

..Neue Frcie P ressa11 omawiając szanse arcyksie- 
cia O ttona co do wstąpienia na trop węgierski 
7 a zna cza. że legitymiści są przekonani, iż Ru- 
munja nie zgłosi żadnego protestu przeciwko 
w stąpieniu Ottona na tron. ' Anglja pozostanie 
w tej kwestji neutralną, Francje będzie milcza­
ła, aby nie urazić swoich spi zymierzeńców. D.e- 
cydującem będzie stanowisko Włoch. Jeżeli 
Mussolini dojdzie do przekonania, t że kw-estja 
króla na Węgrzech da się załatwić tylko przez 
wstąpienie Ottona na tron węgierski i jeżeli 
oświadczy, że kwestja króla na Węgrzech jest 
sprawą wewnętrzną Węgier, wówczas nie będą 
Węgry potrzebowały się obawiać żadnych za- 
wiklań zagranicznych.
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Śmiertelna rozprawa między dorożkarzami.f f o  s g u c f e a e
I V  J Ź g g g f e f lP W P g g .

K raków , dnia 1-go wrzefińą 1930.
P o n i e d z i a ł e k  1: św. Bromska wy, św. 

Idziego.
W t o r e k  2: św. S tafana kr.
W t o r e k  2- wsch. słońca o godz- 5.la ,  zacłi 

*» 18.44.
 O -

Uroczystości jubileuszowe w kośoiele 
św. Katarzyny.

W czoraj zakończyły się m  Krakowie uro­
czystości jubileuszowe ku czci .św. Augustyna, 
w rocznicę 1500-lecia Jego zgonu. Kościół św. 
K atarzyny  na Kazimierzu wypełniły k ilku ty ­
sięczne. rzesze wiernych, przybyło z K rakow a i 
prowm en. O godz. 10.30 wyszedł z pontyfikal- 
ną  Surną Ks. Biskup Dr. Rcspond w abyście 
0 0 .  Augustjanów. W  czasie nabożeństw a wry- 
gtosił kazanie Ks. Dr. Czuj. 0  4 pop. odprawił 
Nieszpory Kanonik katedralny Ks. Kulig, a 
kazanie wygłosił Ks. Kan. A an-Roy- P o  Nie­
szporach K.s. Biskup Rosnond poprowadził po 
kościele procesję, poczem udzielił wiernym bło . 
gosław-ieństwa Papieskiego.

O godz. 1 pop. 0 0 . August ja nie z Ks. Prze­
orem Śtyłą podejmowali obiadem liczne grono 
Księży świeckich i zakonnych, oraz przedstaw i­
cieli władz —  w pięknie odnowionym refek ta­
rzu klasztornym . W  przyjęciu wzięli udział po­
ł a  duchowieństwem: wojewoda Kwaśniewski,
'dowódca korpusu gen. Łuczyński, rektor 
UniiW. Jag . Hoyer, prof. M. Rostworowski, dy­
rek to r kolei Gronowski, prezes D yreekji poczt 
Dutczyński i wielu innych.

Ziswu 2 wypadki pokąsania przez żroiją.
W czoraj przywiózł Dr. Bierzyński z Zabie­

rzow a do K rakow a n a  stację Pogotow ia ra tu n ­
kow ego S tefana Mitkę (1. 40), robotnika poką- 
lanego  przez żmiję. Nieszczęśliwemu w strzyk­
n ięto  surowicę, poczem przewieziono go do szpi­
tala. Stan jego zdrowia jest bardzo ciężki, gdyż 
w ystąpiły już objawy silnego zatrucia, jak w y­
m ioty, spuchlizna i utrata przytomności. —  
W  pół godziny później zgłosiła się na stację  P o­
gotow ia Mar ja  Sciborowska (1. 46), robptn ica 
ze S tryszow a, również pokąsana przez żmiję. 
Po zastosow aniu środków przeciw jadowi 'skie- 

- row ano ją do szpitala.

Awanturnik zdemolował karetką 
Pogotowia ratunkowego.

Ulica Lubicz by ła wczoraj w nocy z soboty 
t a  niedzielę w idownią osobliwego zajścia. Jak iś 
osobnik, w stanie silnego podniecenia alkoholo­
wego aw anturow ał się na ulicy a na uwagę 
łw róconą mu przez posterunkow ego, aby z»- 
'chwowywał się spokojnie, rzucił się na niego, usi 
łu jąc  w yrw ać mu szablę. Policjant w obronie 
[własnej ciął napastnika szablą w głowę, poczem

Tannego w ezwał lekarza Pogotow ia ra tu n k o ­
wego. A w anturnik wprowadzony do karetki 
zdemolował całe jej urządzenie, porozbijał okna 
I nadwyrężył ścianę karetki. Unieszkodliwiło go 
idopiero dwóch policjantów .

_  o-----
Z REDAKCJI. Ks. red. P iw ow arczyk wyje- 

ehał wczoraj wieczorem do Brukseli na kongres 
m iędzynarodow y prasy  katolickiej.

Z NIEDZIELI. Po kilku dniach słonecznych 
ehociaż w ietrznych, wczorajsza niedziela upłynę 
Ja pod znakiem usta la jącej się pogody. O godz. 
IB rano  term om etr w skazyw ał 15° C., a w godzi­
nach  południowych dosięgał poziomu 25“ C. 
w cieniu. Upal daw ał się dotkliwie we znaki. 
T łum y m ieszkańców K rakow a wyległy poza 
m iasto  a szczególniej rojno było na deptaku  na 
Błoniach. B arom etr w ykazuje nadal silne ciśnie­
nie, wobec czego można się spodziewać dłuż­
szej pogody.

KRAKÓW  SIE ZALUDNIA. R uch w mieście 
w raca do przedw akacyjnych norm. Zjechali już 
niem al w szyscy ,le tn icy  z wywczasów a  i mło­
dzież szkolna zaczyna dopływać coraz większą 
falą. W czoraj w ostatnim  dniu miesiąca pociągi 
p rzy jeżdżały  do K rakow a przepełnione.

A B S O L W E N T K I
TRZECHIETNOCM 5£X @ Ł H S N D I O W Y C H

lub trzech kursów
sz k o ły  e k o n o m ic z n o -h a n d lo w e j

m a łą  p raw o  w stępu  na

W y d z ia ł  jq z y k o w o - h 9 r e 3 ]> o n t ie n ty jn y
f f V - ty  k u r »  S z k o ły  E k o n o m l c z n o - H a n d l o w e |)  k s z t a ł c ą ­
c y  spec ja ln ie  n a  k o re sp o n d en tk i i s len o g ra fk i w  j. po lsk im  i 
ob cy m  (n iem ieck im , tudzież, ang ie lsk im  lub  fran cu sk im ). Po 
o k o ń c z e n iu  k u rs u  ab so lw en tk i o trz y m u ją  św iad ec tw o  u k o ń cz e­
n ia  S zko ły  E konom iczno-H andlow ej. P rze d rn io ly : j. po lsk i j. 
n iem ieck i ( f ra n c u sk i lub  a n g ie lsk i n ieobow iązkow o), k o re sp o n ­
d en c ja  han d ł. po lska , n iem ieck a  (frano. lub  eng . n ieobow .) sle- 
lio g ra fja  n ie m ie ck a  (frunę, lub  a n g . n ieobow .), p isan ie  na m a- 
•z y n ie  w j. n iem ieck im  (tranc . lub  au g . n ieobow .). W P IS Y  od 

t  — 5 w rześn ia  w  S zko le  E konom iczno-H andlow ej. 
W P IS Y  n a  W Y D Z IA Ł Y  : ad w m is łracy jn o rg o g p o d a rczy . ko le­
jow y, sp ó łdz ie lczo -hand low y  w  S zko le  E konom iczno -H and low ej 
o d b y w ać  aię b ę d ą  od I — 5 w rześn ia  od  9—12 w sa li Nr. 23 

n a  11 p. -
W P I S Y  n a  k u ra  I-say  S zko ły  E konom iczno-H and low ej raesk ie j 
I żeńsk iej od byw ać s ię  będ ą  l i 2 w sześn ia  od 9—12 i 4—e; 
w p isy  na k u rs y  w yższe  S i 4 w rześn ia  w  ty c h  sam y ch  godzi­

n ac h  w S zkole E konom iczno-H and low ej.
K rak ó w , uL K ap u c y ń sk a  2 (te j. Nr. 112-50).

Dóm przy ul. Gęsiej 16, na Grzegórzkach 
był w niedzielę o 6.30 wieczór terenem  krwawej 
rozprawy. Czesław Modzelewski (1. 25) inwali­
da, właściciel dorożki czując złość do swego  
kolegi zawodowego, Franciszka Krasnego (1. 30) 
dorożkarza, przyszedł do niego do domu i tam 
po ostrej wymianie słów strzelił do niego z re­
wolweru, kładąc go trupem na miejscu. Lekarz

stycznego za m aj, m ieszkało w K rakow ie w tym 
miesiącu 212.568 osób, w tern mężczyzn 94.748, 
kobiet 117.820, chrześcijan 158.824, żydów 
53.744. W śród mieszkańców K rakow a żydzi 
stanow ili więc 25 proc. M ałżeństw zaw arto 
w ciągu m aja 86 (w tein 24 żydowskich), uro­
dzeń zanotow ano 453 (355 dzieci rodziców k a­
tolickich i 97 żydowskich), zmarło osób 322 
(katolików  254, żydów 74). z  powodu zam a­
chów samobójczy cli zm arło 36 osób.

Największa liczba zgonów pzypada na oso­
by w wieku od 50—70 lat (79 osób), najm niej­
sza na dzieci w w ieku od 10— 14 la t (2 chłop­
ców i 2 dziewczynki). Stosunkowo dużo ofiar 
zabrała śmierć, z pośród mężczyzn i kobiet 
w wieku 15— 29 lat, gdyż mężczyzn zmarło 
w maju 36, a kobiet 24. Największą śmiertel­
ność wykazały dzielnice: Kazimierz (50 osób), 
Podgórze (30), W esoła (18), Stradom  (15), K ro­
w odrza i K ieparz (po 13), P iasek (12). W ypad­
ków  zachorowań zakaźnych zaszło 213, naj­
więcej na odrę (96), później na szkarlatynę 
(31), n a  jaglicę (21), dyfterję (19) itd. I tutaj 
największą liczbę zachorowań wykazuje dziel­
nica żydowska Kazimierz, bo aż 40 wypadków, 
co św iadczy o niechlujstw ie, w jakiem  żyje 
ludność żydow ska K rakow a.

W miejskich zakładach san itarnych  leczono 
139 chorych, w tem 116-tu na samym oddziele 
gruźliczym. Łaźnie miejskie wykąpały 8.053 
osoby, zdesynfekejonow aly 89. desynfekeyj do­
m owych po chorobach zakaźnych dokonano 
157. Miejskie am bulałorjum  dentystyczne udzie­
liło 195 chłopcom i dziewczętom szkolnym 905 
ordynacyj; w yjęto zębów 488, założono plomb 
211, zaopatrzono korzeni 56. Pogotowie ratun­
kowe interwenjowaro ogółem w 1100 wypad­
kach, udzielając pierwszej pomocy 620 męż­
czyznom, 403 kobietom i 124 dzieciom. N aj­
więcej zabiegów dokonano chirurgicznych, bo 
aż 555. P racow nia chemiczna przeprowadziła 
795 analiz różnych artykułów spożywczych, 
stw ierdzając zafałszowania w 114 w ypadkach. 
Najczęstszym  badaniom poddawano mleko (288 
próbek, 43 zafałszow ania),''m asło i Huszcze (31 
próbek, 12 zatałszowań), konserw y jarzynow e 
(16 —  9), śm ietana (15 — 6), wino, miód 
i piwo (12 —  5), pieczywo (9 — 8), ser (6 —  o), 
m ąka (4 —  2) i t. d.

Ruch budowlany w mieście był stosunkowo 
silny. W  ciągu maja wydano ogółem 70 zezwo­
leń na budowy, w tem 17 na budowę nowych 
domów, 3 na przebudowę, 14 na nadbudowę, 
20 na nadbudowę pięter, 16 na wewnętrzne 
adaptacje. W domach oddanych w maju do 
użytku znajdowało się 59 mieszkań. Najwięcej 
nowych mieszkań zyskała dzielnica Warszaw­
skie, później Płaszów, Podgórze, Krowodrza, 
Łobzów, Nowa Wieś itd. Zmian w stanie posia­
dania realności dokonana 49 — przeważnie 
w dzielnicach K row odrza i Piasek.

W  ciągu maja zużył Kraków 930.694 m3 
wody, czyli że na głowę i dohę wypada 136.5 
litrów wody. Produkcja gazu wynosiła 946.030 
ni3; do oświetlenia publicznego skonsum owano 
138.18S m3, na potrzeby pryw atne 542.461, na

Pierwsze przedstawienie w teatrze rewji 
Bagatela.

Sym patyczny, w ykw intnie urządzony te a ­
trzyk  przy ulicy K arm elickiej otw orzył z po­
wrotem swojo podwoje. Zrazu te a tr  dram atycz­
ny, potem kino, później zniszczony pożarom, 
po odnowieniu nadal k ino teatr, pragnie Baga­
tela dotrzym ać kroku dzisiejszemu tempu życia 
i oddaje się na usługi lekkiej sztuki, rewji, k tó ­
ra zapanow ała na całym święcie, żądnym jak 
najbardziej urozm aiconych na punkcie układu 
program u rozrywek teatralnych . D otychczaso­
wo .starania o stw orzenie w K rakow ie takiej 
rcwjowej placówki nic w ydaw ały pomyślnych 
rezultatów ; im prezy tego rodzaju upadały ry ­
chło po powstaniu i od samego początku silnia 
kulały. D yrekcja nowej rew ji krakow skiej za­
brała się do sw ojego zadania w sparta o lepsze 
doświadczenie i dobre przykłady. Tych o s ta t­
nich dostarcza W arszaw a, gdzie rewjo mnożą 
się z każdym  nowym sezońem i gdzie rodzaj 
len skusił już falangi bardzo dobrych sił a r ty ­
stycznych i u ta lętow acych  piór au torskich , Jc-

Pogotow ia ratunkow ego stw ierdził śmierć sk u t­
kiem rany  postrzałow ej w gtowę. Zwłoki pozo-> 
staw iono do cząsu przybycia’ komisji gą.dowo- 
lekarskiej. Modzelewski dokonał zbrodniczego 
czynu z powodu niesnasek osobistych z K ra­
snym , datu jących się od dawma. Po m orderstw ie 
-Modzelewski zgłosił się na IV  Kom isarjacie po­
licji i opowiedział szczegóły zajścia.

W  ciągu tego m iesiąca przejechało tramwajami 
krakowskiemi 1,996.094 osoby. Najsilniejszy 
ruch panował na linji Nr 3 (Rynek podgórski— 
dworzec towarowy) —  513.400 osób, dalej na
linji Nr 1 (Most podgórski— dim rzec osobowy) 
308.400 osób, na 5-ce (Salw ator—Lubicz —  
293.800, n a  6-ce (Salw ator— K ałw aryjska) —
275.000, 2-ct» <Rynek. głów ny—-ul. Podchorą­
żych) —  211.600 i na 4-ee (Rynek główmy— 
Park Dra Jordana) —  23.800. Linje tramwajowe 
mają ogółem 23 km. długości; najdłuższa jest 
linja Nr 6 (6.6 kni.), Nr 3 (5.2), Nr 5 (3.96), 
Na 1 (2.73), N r 2 (2,70), Nr 4 (1.95). W ozy 
tramwajowe przebyły w maju 285.777 km. Zo 
stacyj koleji żelaznej w K rakow ie odjechało 
279.538 osób — ile przyjechało s ta ty s ty k a  nie 
wykazuje.

Na pocztach krakow skich nadano przesyłek 
listow ych zwykłych 4.826.279, poleconych 
218.263, paczek 51.493. przekazów pieniężnych 

'33.400 na ogólną sumę 4,127.347 zł., czeków 
35.573 na sumę 11,593.947 zł. Z kw ot nade­
słanych do K rakow a i wypłaconych w ypada 
5.134.074 zł. na przekazy i 2,222.552 zł. na cze­
ki. Przesyłek listowych i pączkowych nadeszło 
do K rakow a 3,980.356. Depesz prywatnych na­
dano 11.052 (za łączną opłatą. 39.299 zł.), a na­
deszło 154.122. z t.ego 13.033 do doręczenia 
miejscowego, a 141.C89 do przetelegrafowaiiia. 
Abonentów stacyj telefonicznych było 6.037; 
dochód z abonam entu w yniósł 147.151 zł. Roz­
mów telefonicznych przeprowadzono w maju 
93.941.

W  dziale życia przemysłowego uprawnień 
przemysłowych było zarejestrowanych 20.966, 
w tem 13.657 przypada na przemysł wolny, 
4.877 na rękodzielniczy i 2.132 na koncesjono­
wany. Najsilniej jest reprezentow any handel 
towaram i ze stałem miejscem zarobkowania 
(10.592), później idzie w yrób odzieży i tow a­
rów m odnych (2.462), p rzem ysł'kom un ikacy j­
ny (1.348), przemysł budowlany (1.078), w yro­
by spożywcze (870) itd.

Bezrobotnych, uprawnionych do zasiłku, 
było w ciągu maja 831. W edług klas zawodu, 
bezrobotnych biuralistów  było 167, robotników 
niewykwalifikowanych 158, metalowców 145, 
pracowników papierniczych i drukarskich 72 
i t. d.

W Kasie Oszczędności m Krakowa stan 
wkładek z końcem maja wyrażał się w impo­
nującej cyfrze 18,334.630 zł., oraz 3,016.481 doi.
W głównej kasie miejskiej przychody wyniosły 
9,726.340 zł., rozchody 9,029.355 zł.

W  ciągu m aja zanotow ano 2.922 wypadków 
przestępczości, z tego kradzieży kolejowych, 
sklepowych i mieszkaniowych z włamaniem 67, 
pobicia 88, opilstwa 141. aw antur 95, zgorsze­
nia publicznego 126 w łóczęgostw a i żebraniny 
180 ńtćl. IV aresztach miejykrełi przebywało 74 
mężczyzn i 71 kobiet. W ydalono z granie mia­
sta  61 osób. do przytułków oddano 4 osoby, 
władzom w ydano 26. Pożarów  w maju było 8.

żeli przed dwoma wiekami sam już chleb s ta ­
nowił przynętę dla sztuki, to dzisiaj każdy k to  
ma trochę ta len tu  aktorskiego, trochę głosu, 
jak ie  takie nogi i trochę odwagi cywilnej, uw a. 
ża za minimum wym agań za pracę dla... „s/.tu- 
k i“ kaw ior, szampan, autom obil i konia ■wyści­
gowego. T akiej zapłaty nie może dać u ta len to ­
w anym  aktorom , pisarzom i muzykom ani te ­
a tr , ani czysta lite ra tu ra , ani tworzenie syinfo- 
nij: ty lko  i jedynie: Rewja.

K raków  zapadał co nocy w różowe sny o 
rewji. K ażdy dzień podniecał jego wyobraźnię 
w tym  kierunku. K to tylko w racał z W arszaw y 
opowiadał o w rażeniach, jakich doznał w Mor- 
skietn Oku czy Qui pro .pio. K ażdy film am e­
rykański m usiał mieć w sobie kilkanaście scen 
rewjowycłi, g irlsy rewjowc z Brod\vny‘u stały  
się dzisiaj- najpopularniejszemu bohaterkam i mi­
łosnych przygód miljarde.rów. Ten liryzm K ra­
kowa, którem u niegdyś przypisyw ano w yczaro­
wanie sztuki W yspiańskiego z jego genjuszu, 
dzisiaj wolał wielkim głosem: ja  elieę rewjj...

Mamy więc w K rakow ie rewję. D yrekcja 
B agateli postaw iła spraw ę w poważuy sposób. 
Zaangażowała liczny zespół, złożony z faciio-1

Do najstarszego składu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  U o l s ń s k i
Kraków, Rynek główny L. 34.
nadeszły now e tran sp o rty  fortepianów  
i pianin firm  krajow ych  i zagranicznych 
które m ożna nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. F irm a 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y­
staw ow ych sal bez przym usu kupna

wy eh sil rewioTjych i puszczono m aszynę 
w  ruch, nie szczędząc trudów  i kosztów . P ierw ­
szej rewji 113 da no symboliczny ty tu ł: I znowu 
Bagatela gra. Je s t to tylko etykieta, ng treści, 
zebranej z kilku programów warszaw skich z pe- 
wnemi oryginalnem i scenami. Pomiędzy kilku­
nastom a scenami program u niema, tu  związku, 
prócz celu dostarczenia widzowi sposobności do 
zabawy. O stw orzeni" jej stara się w równej 
mierze pełna wdzięku P. B. Nobisówna. jak  Z. 
Łozińska, posągowa P. Hryniewiczówna, bardzo 
zgrabna tancerka P. A leksandryjska, dzie­
sięć girlso w ,,bagatelanek“ i panowie:: W inkler, 
Danecki. Sowiński, baletm Ltrz A leksandryjski, 
nieoceniony kierow nik m uzyczny Tadeusz Sy- 
giet.yński i confereneier p. Bolesław Mierze,'jew- 
gki, znany nam dobrze ak to r sceny krakow skiej, 
następnie tenor operetkow y i bohater filmowy, 
W idownia odniosła się do tego pierwszego po­
kazu B agateli bardzo dodatnio. Podobały się 
ogólnie pomysłowe dekoracje, sporządzono 
przez P. Bronisława Rysieckiego, do szczerego 
śmiechu pobudził dyalog proletarjaeko-politycz.
ny ..Po włosku*1 z nieodstępnym  w w arszaw ­
skich scenach hum orystycznych .,izraelitą.11, ży­
wym oklaskiem obdarzono try p ty k  .,Pod hisz- 
pańskiem niebem*1, w którym  zarówno num ery 
wokalne, jak  ewolucje taneczne odznaczyły się 
prawdziwym smakiem artystycznym ; w ystępu­
jący  kw arte t męski składa się z bardzo ładnych' 
głosów'. Skecze z którem i w ystąpiono, nie odpo­
w iedziały oczekiwaniom, w ynikającym  w pro­
stej linji z nazwisk ic autorów : Nela i- Tuw i­
ma. Pod tyni względem linja B agateli musi trzy ­
mać sio wyższego poziomu. R eżyser ja  p. Józefa 
Grodnickiego okazała się doświadczoną rękę. 
P. Mierzejewskiemu nie pozwoliła niedyspozy­
cja na zaznaczenie kivalifi.kae.yj śpiewackich, co 
zaś do zadania a r ty s ty  jako  conferencfera. to 
dopiero przyszłość pozwoli osądzić jego pod leni 
względom możliwości. Kilka dowcipów miało 
dobrą pointę aktualności, kilka innych niepo­
trzebnie zaleciało tryw ialnością, k tórej można i 
należy unikać. c. s.

Od Wydawnictwa.
Prosimy P.T. A b o n e n t ó w  

o rychłe uiszczenie prenume­
raty na miesiąc

W R Z E S I E Ń

Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

J t m m o r .
DWIE MOŻLIWOŚCI. — S P ^ a le ś  o człowie­

ku, któri utopił się ostatnio w- beczce piwa? — 
Owszem ‘ i dziwiłem się. jak tn uiogło się stać? 
Był t.o albo abstynent, albo też, mimo obecnych 
upałów nie odczuwał zupełnie, pragnYiiia.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI. — Moim naj­
większym błędem jest próżność. *— godzinami 
mogę stać przed lustrem i podziwiać mą. piękność. 
— To nie próżność, to tylko wyobraźnia..

USPRAWIEDLIWIENIE. — Ńiesłvchą.ne! jak 
jeden człowiek może zrobić trłe  błędów, ile ich 
je=t. w t.wcin zadaniu! — To nie był jeden czło­
wiek, paDio nauczycielu: tatuś mi pomagał.

  „ :  m e sK m t

R E K O L E K C J E
Dom rekolekcyjny 00. Jezuitów
w Dziedzicach na SUtsku

urządza rekolekcje dla kapłanów  w na­
stępujących te rm in ach :

1-sza seria rozpocznie się 8 września wieczorem.
2-ga ser i* — 22. wrrześn'a.
3-cia =  fi. p a ź d z i e r n ik a  —
4-ta — 20. pażadziernika —
■ -ta =  17. listopada.

0 wczesna zgłoszenia prosi uprzejmie 
  C. fu p e r jo c .

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu- 
owanie prenumeraty*

Kraków w cyfrach.
Największa śmiertelność i najwięcej chorób zakaźnych —  na Kazimierzu —  Na jednego 
mieszkańca wypada przeciętnie 136 lilrów w ody dziennie. —  W ciągu maja tramwaje kra
kowskie przewiozły blisko dwa miljony osób-   Telefony także pracowały intensywnie:

94 tysiące rozmów!!
W edług w ykazów miejskiego Biura stady- potrzeliy własne 171.072. Z końcem maja. po­

łączeń dom owych elektrycznych było 3958, ża ­
rów ek paliło się 564.316 o mocy 25.526 K. V i.



jjtSJ/l® NARODU11 t  (fma 2-g5 wrzeSnia lt*30. Hr. I

to słitthai m c Awonie.
A keja sabotażowa nie ustaje.

3 POŻARY, —  ZERWANE DF UTY TELEFONICZNE I TELEGRAF.
wrftntf' p. siarosia zauważył przec*ęłe druty 
telegraficzne i telefoniczne na gościńcu do Ro­
hatyna, Uszkodzenie natycnm iast napraw iono. 
Śledztwo w teku

W nocy z 30 na 31 sierpnia Wybuchło w po­
wiecie rohafytuskian k ilka pożarów situ tiki eon 
podjpaienja. W  Ostruwiu koło Hreborcwa spło. 
nęły trzy sterty zboża, własność p. H. Rostwo- 
rowsklej. Szkoda wynosi około 10.000 zł. W 
Lubiczu spłonęła s te rta  siana, wartości 400 zł., 
a w  Lipicach Dolnych 16 stert zboża, własność 
br RussockLgo, przyczem strata wynosi 40 
ty s . zł Na wieść o tym ostatnim  wypadku 
pi żyje char do L ip iy  sta rosta  rohatyński p. 
H anna ta, i zarządził śledztwo. W  drodze p°-

PODCIĘLI SŁUP TELEGkAFICZNY.

Ubiegłej nocy nieznani spraw cy podcięli slup 
telegraficzny na drodze Stary. Sambor— Stara, 
Sól na pierwszym kilometrze, na górze t. zw. 
D utnaw ka. Przypuszczalnie jest to ak t sabo ta­
żu.

J e  Damy ziemi skąd nasz ru r  .
W  niedzielę o d b y li się we, Lwowie kolo go- 

ItLińy 12 w  południe trzy w iece, celem zaprote­
stow ania  przeciwko ostatnim  w ystąpieniom  min. 
,Trevttanusn, skierow anym  przeciwko Rrtlece.
i,Wiece odbyły się w sali Sokola 1, Sokola • i 
Sokoła-Ma óierzy. Wiece urządziło Polskie Tow 
Opieki nad Kresami Na pierwszym wiecu p rze­
j a w i a ł  dr. K orytko, ks. Panas, i red. Świrski, 
E?- drugim p. Oieński p. Borowiec i dr. p i j a c k i ,  
a na trzecim dr. Morawiecki. ks. Tanat' i p- 
'danowicz. Uchwalono rezolucję przoeiwKo n ie­
mieckim zamachom na nasze grap ie-. Po wi< 
cach uczestniczący w nich zgromadzili się pod 
p^mnutiem Mickiewicza, gdzie pi-em ów.ł je­
szcze raz dr. Pieraeki. Ejeśnią. „Nie dam y zieirn 
zakończył się potężny protest, Lwowa przeciw­
ko zaborczym drżeniom  Niemiec.

 o------
TEA TR  W IELK I.

T e a tr  W ielk i z powodu rekonstrukcji gma- 
ehu zam knięty od 1 sitrpnia br.

T E A JR  „ROZMAITOŚCI":
Foniedziarek: P rzedstaw ienie inauguracyjne:

> .Zwycięstwo", Conrada-Korzeniowskiego.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Trubadurzy Nowego Jo rku".
CASINO: „Żegnaj Masc-otte" oraz ..Ulubie­

n ica M aharadży’1.
Chimera: „W iosna Uczuć11.
KOPERNIK: „Nibełungi".
PAŁACE: „Po zachodzie słońca-1. j

 8 - --------
NAPADLI NA „NARCDNĄ HOSTINICĘ".

W niedziele wieczorem nieznani sprawcy 
iw liczbie koło 30 osób przyszli na ul. Kośbiusz- 
k i i zaczęli pod budynkiem Naroduej Hostinicy 
dem onstrować. W czasie okrzyków rzucano k a­
mieniami i wybito kilkanaście szyb w hoteiu i 
restauracji N arodncj Hosti.nicy. Portjnr tego bu ­
dynku usiłował odeprzeć dem onstrantów  i zo 
s ta ł przez jednego z napastników  skaleczony 
w rękę. Pogotow ie opatrzyło ranionego. Na 
miejscu zjawiła się policja i wszczęła natych­
miast dochodzenia, które wykażą, jakie tło mia­
ło to zajście.

STANISŁAWÓW PROTESTUJE PRZECIWKO 
ZAKUSOM NIEMIECKIM

W niedzielę w Stanisławowie w sali Tow. 
Moniuszki odbył się wielki wiec, który zgroma­
dził przedstawicieli wszystkich sfer miasta bez 
różnicy' przekonań, zjednoczonych w polskich 
związkach i stowarzyszeniach. Uchwalono rezo­
lucje, pro testu jącą przeciwko zakusom niemiec­
kim na nasze granice.

/ i f l t  , f .

Wtorek, dnia 2 września 1930 f
Kraków, 312,8. G. 11 Transm. ze Lwowa 

Uroczystej Akadem ji z okazji otw arcia Jub ileu ­
szowych Targów  Wfcjjh.j 13 Kom. m eteor.; 15.15 
Kom. gospod.p l(j 15 P ły ty  gram .; 17.35 Odczyt 
pt.: „G eografja i ludność czeskiego Ś ląska11 — 
wygł. dr. Cz. Leja; 18 K oncert errk. P. E . 10 
RoafriB.it; 19.05 ..Przegląd radjow y", dr. W. W il­
kosz. prof. U. J .; 19.20 Giełda roln. w W arsz. 
i not. krak, giełdy zboż1.: 19.35 dziennik radl.; 
19.50 Transm. z .Warsz.; 22 Feijeton z W arsza- 
wy.

Lwów, 385,1 in. G. 11 Transm, Akademji 
z T eatru  Wjcllówro we Lwowie z okazji o tw ar­
cia Targów Wsch. W miarę możności o godzinie 
11.58 sygnał czasu z Obs. Astr. w  W arsz. i hej­
nał z wieży Marj.»w K rakow ie; 12.05 P ły ty  g ra­
mofonowe; 17.35 Odczyt; 18 K oncert; 19 Roz­
maitości; 19 20 Giełda roln.: 19.35 Pras. dzien­
nik radj.; 19.50 Opora ..Aida" Y erdrego z pły/ 
gram . (rr. z Warsz.); 22 Feijeton; 22.15 Komuni­
k a ty  z W arszawy.

BOJKA KOMUNISTÓW Z FASZYSTAMI
Paryż, 31. sierpnia Między faszystam i a ko­

munistami włoskimi doszło tu wczoraj w pew­
nej winiarni do strasznej aw antury, która n a ­
stępnie przeniosła się na ulicę. Jeden z faszy- 
sfóty wyciągnął w pewnej chwili rew olw er 
i oddał k ilka strzałów , od których jeden z ko­
munistów' upadł ciężko ranny na ulico.. Oprócz 
tego dwóch przechodniów zostało lżej rannych. 
Kilku aw anturników  aresztowano

Wybory nie dadza większości rządow i.
Opinja francuskiego dziennika.

Warszawa, 31. 8. (Telef. wl.) Zmianą rzą­
dów w Polsce i oświadczeniem premiera zaj­
muje się G. Biennaime w „Yictoire11. Podno-i 
on, że nowe wybory nie dałyby większości po­
trzebnej do zmiany konsty tucji, dlatego marsz. 
Piłsudski musiałby dokonać tego bez parlamen­
tu. Biennaime podkreśla różnicę między meto­
dami Mussolir.iego a Piłsudskiego. Pierwszy 
pragnie działać przez momenty uczuciowe, a 
drugi przez autorytet dyktatora.

Przed demonstracjami w Bombaju.
Londyn^ 31 sierpnia. Mimo wyraźnego za­

kazu władz wszecn indyjskich kongres narodo­
wy zwoiał na niedzielę zjazd nacjonalistów do 
Bombaju Zapowiedziane są demonstracje ulicz­
ne na znak protestu przeciw .aresztowaniu 
członków komitetu wykonawczego wsze& in. 
dyjskiego kongresu. Policja ma polecenie, aby 
za wszeiką cenę uniemożliwiła demonstrację, 
Dzienniki angielskie wychodzące w Bombaju 
'gnają, aby władze natychmiast porozumiały 
się z kongresem i załatwiły sprawę tak, aby 
nT doszio do nowego rozlewu krwi.

NIHDŻW1£U/,i E ROZSZARPAŁA sW EGO 
POGROMCĘ.

L ond jn , 31. S. W cy, ku „B eri Mills" w Ha- 
stings został wczoraj rozszarpany przez niedź­
wiedzie białe pogromca zwierząt Cossm ayer. 
Podczas karm ienia zwierząt wszedł Cossmayer 
do k la tk i z niedźwiedziami. Jeden  z nich roz­
juszony "widocznie w skutek upałów uderzył 
swego pogromcę łapą i powalił na ziemie. 
W  tejże chwili rzuciły się na niego jeszcze 
cztery niedźwiedzie i rozszarpały go. Zwdoki 
jego w y d o b \to  dopiero po przepędzeniu be- 
styj widłami do sąsiedniej klatk i.

Z g a g ą  i inne  
t a b . i r i e . u a  
i o l ą d h o w e

o s u w a  szybko 
sól o w o c e w a  
K a r p o s a l .

Ceno Zł. 4.00. 
Sposóo użycia 

załączony.

KRWAWY POCHOD W CORDOBIE.
Madryt, 31. 8. S trajkujący robotnicy budo­

wlani w Cordobie urządzili w p iątek  poel.óa 
dem onstracyjny, podczas k tó rego ’ rozrzucano  
ulotki o treści rewolucyjnej. Z tej przyczyny 
doszło do ostrego starc ia  z policją, k tó ra  użyła  
broni palnej. Jeden policjant i 7 robom ikow  
zostało ciężko rannych, a ca ły  szereg odniósł 
lżejsze ODrazenia IV mieście nastrój podnie­
cony. Zanosi się na strajk  generalny.

WYBUCH W KOPALiyL

Londyn, 31 sierp? ia. |  Podczas wybuchy H 
kopalni węgla w pobliżu B antyre w Szkocji 
zostaio 14 górników zasypanych. D otąd wydo­
byto 9 ciężko rannych i 2 zabitych. Istnieją 
obawy, że reszta nie znajduje się już przy 
życiu

. • :0 :--------

hekordowe zwycięstwo Warty nad Ł 1. S, 6.
Mistrz Polski pokonał Łodzian 9:1. __ Czarni

wała z Wisłą 2:2 — Podział punktów

W czorajsza niedziela, ligowa upłynęła pod 
znakiem rekordowego zwycięstwa Warty nad 
tegorocznym ben [aminkiem oraz nieoczekiwa­
nej klęski Garbarni w spotkaniu z Czarnymi
wę Lwowie, Zeszłoroczny m istrz Polski, po 
ostatuiem wspanialom zwycięstwie nad Craco- 
vią, udowodnił jeszcze raz, że n ie ła tw o  pozwo­
li wydrzeć sobie ty tu ł mistrza i Dokonał w w y­
sokim stosunku 9:1 Lódżkie Tow. Sport. Ginni.

W yprawa Garbarni do Lwowa przerwała 
fi er je powodzeń K ralow ian. którzy w pierwszej 
rundzie nie odegrali żadnej roli. Czarni po 
dodatnium zaprezentowaniu się ma meczu z 
Logją. odzyskali swój dawny zapał bajowy i 
zadali klęskę Garbarni w stos. 2:1, dzięfki cze­
mu poprawili znacznie swą pozycję w tabeli, 
wysuwając „się na 9-te miejsce, przed obie dru­
żyny łódzkie i W arszawiankę.

Niezwykle interesujący był występ Polouji 
w Krakowie, gdzie stanęła do boju z Wisłą, 
z k tórą w tym. roku przegrała już w stolicy

zwyciężyli Garbarnię 2:1. —  Polonjax z k  n iń o -  

między Warszawianką a Pogonią.

4:3. Polonja m ająca za sobą znaczną ilość zwy« 
cięstw w ostatnich tygodniach, pokazaia nam, 
że forma jej osiągnęła rzeczywiście wysoki 
poziom. W isła m iała więc ciężki orzech do 
zgryzienia. W a.szaw .anie narzucili, nieoglada 
ne u nich do tąd  tempo, k tóre jednak  gospo­
darze zdołali (przetrzymać w  początkow ej fazie 
g rj przeprowadzając ładne atak i, uwieńczone 
zdobyciem dwóch pierwsych. ale i jedynych 
bramek. Goście nie dali jednak  za wygraną. 
Po szeregu pięknych ataków wyrównali, strze­
lając dwa goale w ciągu pięciu minut. Do pau- 
zy wynik opiewał 2:2. Po przerwie, mimo obu­
stronnych wysiłków, nie doszło do wykazania 
przewagi, którejkolw iek z drużyn i rezultat po­
został bez zmiany.

W reszcie w Warszawie. ,pa'dł identyczny 
wynik 2:2 podczas meczu Pogoni z Warsza­
wianką, która wszelkie nu siłami stara się od­
sunąć od siebie widmo, grożącego jej snadni 
do k lasy A.

Na weneckich lagunach
Yenezia - Lido, w sierpniu 1930.

K iedy po raz pierwszy przejeżdżałem przez 
W enecję, noc była. Oczywiście, że jasna, księ­
życowa. Pam iętani, żc gdy pociąg w ytoczył się 
z przedmieścia Mestrc i sunął cicho przez wąsko 
usypaną groblę, po obu stronach toru szkliła się 
szeroko, praw ie bezkreśnie, rozlana ton wody 
św ietlistej. Gdzieś, na horyzoncie jarzy ły  się 
ty siące  m igotliwych św iateł i z bezchm urnego 
firm am entu saczyła się srebrzysta poświata. 
G łuchy szum pociągu zghiszał plusk wody.

W chwilę potem lokom otyw a n iknęła  w ob­
szernej, oświetlonej hali, k tórej ściana poprze­
czna zagrodziła dalszą drogę. Przebić ową ścia­
nę —  znaczyło runąć z całym, pociągiem do 
K anału  „G randę11. Mając w tedy-goclzine czasu 
n a  „przesiadkę11, wyszedłem mul K anał. Zda­
wało się. żc nastró j, wywołana opowiadaniem 
i lek tu rą  o rom antyzm ie gondoljciskkdi kom 
re rtó u  znajdzie tu  autentyczne oparcie. Tym 
czasem prysnął, jak  bańka. Roje lamp elek ­
trycznych z miejsca w ypłoszyły rom antyzm , i 
w miejsce śpmwu gondoijera zawyła, jhł 
w ściekła syrena para s ta tk u  i zawarczał motor 
pędzącej po K anale łodzi - taksów ki.

Tyle za pierwszym razom.
Gdy jednek w pow rotnej drodze postano­

wiłem mimo wszystko zapoznać się bliżej, przy­
jechałem t u  bez żadnych nastrojów  i u p r z e d z e ń .  
Chyba z predyspozycją do rozczarowania. Ale, 
m ając już „doświadezoni®" —  przybyłem o 
śn wie.

W iedziałem rów oież od rodaków, k tórzy 
pized kilku dniami dali się nabrać W enecjanoui 
na 275 lir (135 złotych) za S-o»»bowy pokój na 
jedną ty lko  noc, żc o hotelach w samej W e­
necji m arzyć nawet, niepodobna, ehylia w Me- 
stre  łub na Lido. Puściw szy zatem na w iatr 
troskę o nocleg, Bkoro dzień cały miąłem prgwl

■sobą, wsiadłem tuż przyj dworcu na ostatek pa - 
rowy, obsługujący ruch pasażerski na Canale 
Grando. S ta tk i te, kursujące regularnie co 
15 m inut i zatrzym ujące się często przy ko ­
łyszących się na wodzie przybrzeżnych pocze­
kalniach. stanow ią właściwie rodzaj Gamwaju 
wodnego, k tó ry  tu, wc Włoszech kalkuluje sic 
trzykro tn ie taniej, niż lądowy, a tempo jego 
jazdy nic jest wcale gorsze. Zresztą sam a woda 
zbyt nęci przeciętnego szczura lądowego by 
odważył się na zwiedzanie Wenecji wyłącznie 
„suchą nogą", przepychając się przez ciasne i 
k ręte zaułki, lub wspinając, się po schodach na 
mosty, co krok prawic sp o tjk an e .

Jazda  statkiem  bez ajiaratu  fotograficznego, 
nie m a właściwie sensu. K to chce skrupulatnie 
notować w szystkie swoje spostrzeżenia, musi 
utrw alać je nieodzownie na taśmie (Pniowej, bo 
pamięć zawodzi, nie zdoławszy pochłonąć tyiu 
•szczegółów, ile się tu narzuca wobec faktu, że 
prawie każdy budynek, którego fundam enty 
nurza.ją się w plusku zielonej wody, p rzedsta­
wia architektonicznie zam kniętą całość. P ierz­
cha tu ślad rozczarowania. Jodzie sic z rozdzia­
wioną. gęba ;(co we W loszeeh często się przy- 
tra Fi a) i ■<>. as om tylko, jak  dysonans, wpadnie, 
do głowy jakaś myśl prostacka, przyziemna. 
Rodzi się problem wilgoci i — reum atyzm u, 
zazdrość, że tu ludzie chodzą tak  prosto i na 
i idnc bóle się nic skarżą.

S tatek  mija La (Poro (..Dom zloty") i za­
trzym uje r,ię przy-Ponte Rialto. Most len. znany 
z w idokówek całego św iata, przypomniał mi 
Pontc Yecchio nad Arno we Florencji. Nie pod 
względem arch itek tu ry , Jio tu podobieństwa 
niema, Jęcz z powodu .‘-klopów- z obu stron roz­
siadłych, k tóre —  pozwolę sobie powdedzieć — 
zastaw iają piękny widok. Przebyw szy ów tr >r,t. 
(sehodami w góro i w dól), wpadłem w- sam 
środek stłoczonej na ciasnym brzegu i w' w ąs­
kich zaułkach „merkanterii“, czyli targu.

Piekło dantejskie nie przedstaw ia sic roz­

paczliwiej. W rzask nieludzki obija się o ściany 
stłoczonych tu  domów i taigu, żywcem bębenki 
nieprzywykłych uszu. P rzekupki i przekupm e, 
złożywszy swój tow ar (głównie owoce i ryby) 
w koszach tak  gęsto, że przejść między niemi 
nie można, w prost ryczą nieludzko szarpią 
przechodniów za ubrania, by ich skłonić do 
kupna.

—  SusiiiP, susine, sutiuu... —  reklam uje 
k toś śliwki.

—  Pe — es —  ko! pe —  es —  ke! p-e-e... 
w ydziera śje handlarz brzoskwiń (pesche).

—  Galii, gałline, meloni, łimoni, pesci fres-
oi... —  ryczą naraz wszyscy ze w szystkich 
stron.

Tu znowui rozpychają się łokciam i napół 
ubrani oberwauoy, dźw igając olbrzymie ład u n ­
ki na spalonych głowach.

Nieszczęśliwy nabyw ca, p arty  przez faięp 
szarjiam  zewsząd i trącany , po tyka się po ko ­
szach. staw a i przew raca. nie m ogąc znaleźć" 
miejsca na postaw ienie swrej przydejitanej no--! 
gi. W reszcie, zepchnięty zostaje na brzeg k a ­
mienny, lecz wpaść do wody nie może, bo tam 
już przvw arłv rzędem łodzie, pełne owoców i 
ryb morskich, skąd również drą się bez 
w ytchnienia:

—  Susine, pesche, pesci, fre.sci —  ombrelli, 
naselli...

Nieszczęśnik, nieświadom takiego sposobu 
handlowania, rezygnuje z zakupów, zostaw ia­
jąc je V lochom —  fachowcom i myślą o włas 
nyin ratunku , w ybija się rozpaczliwie na wol­
ność, w egeiu znowu przeszkadzają mu k o ty "  
skaczące po koszach z owocami, rybam i, dro­
biem i rzucające sio znienacka pod nogi. ‘

Z fuziueni sińców i z defektam i w ubraniu, 
dobrnąłem z powrotem do Pont' Rialto. S tam ­
tąd  poprosili za tłumom przedzierałem się ku 
Świętemu Markowi. Ale zaraz ciekawość zapę­
dza mnie w lab iryn t wąskich, z lekka zapo­
wietrzonych uliczek, w  k tó rych  z trudnością

dwie osoby, bez po trącenia wyminąć się mogą. 
Tu i ówdzie bezce-emonjalnie odsłonięte męs­
kie la tryny , do k tó rych  widoku już poprzednio 
we W łoszech przyw ykłem , ubarw iały  Kręte 
zaułki. Raz poraź spotykałem  bandy, dosłow. 
nie: zorganizowane banay korów, grasujące 
nonszalancko wobec dość rzadkich  przechod­
niów. Rzec można, że w szystkie m ostki nad 
wewnętrznymi kanałam i W enecj' pod kocią 
znajdują się strażą. Mam wrażenie, źe utarte 
przezwisko „półdiable w eneckie" od kota w e. 
neckiego się wywodzi.

W stępuję na przekąskę do lokalu z szyldem  
„Birra Pilsen". W kącie pod oknem gr? hałat- 
liwie n k a r ty  kilku mężczyzn, pewnie prze­
woźników. Raz po raz w ydaja straszne okrzyki 
i młócą się po łbach i ram ionach. Widocznie 
jednak są to oznaki przyjaźni. Zniecierpliwiony 
w rzaskam i karciarzy , starałem  się załał wić 
czemprędzej, g d y  zapytany  o coś przez właści­
ciela lokalu, nie mogę się dość jasno po włosku 
wyjpzyczyć i licząc na to. że jesteśm y na pół­
nocy, proponuję niemiecki. Ledwo to jednak 
powiedziałem, wśród karciarzy  zaległa cisza. 
W.-zcscy zmierzyli mnie ponuro, a najw iększy 
z drabów strzyknął z pogarda przez ze(by:

— Tedesco! (Niemiec!)’
Byłbym z pewnością ucieszył się wrażeniem, 

jak ie tu  wywołuje nasz zachodni sąsiad, gdyby 
miny karciarzy  nie nasunęły  mi obawy, że za 
nosi sic conajnm iej na rozpraw ę nożową. Nie 
tracąc ,obwili, natychm iast przedstaw iłem  się 
jako  Polak, k tórego włoszczyzna znajduje się 
w pow ijakach. i

W ówczas szef drabów podniósł sie i pedcLo. 
dząc w prost ku mnie, zapy tał najwyraźniej 
w świeeie:

—  K atow ice?
Zgłupiałem.. Skąd on mógł wiedzieć, źe ja  

napraw dę mieszkam w K atow icach? Pytam ’ go. 
czy zna tc  m iasto, czy t jk a  $  pięm fiiy65ą ł2 '
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Krematoria znowu na widowni.
Uika^aU aig micha wzmianka w p fm ach . że 

w  sądzie warszaw skim  został złożony do zare­
jestrow ania s ta tu t spółdzielni .,Stowarzyszenia 
Zwolenników K rem acji’1, k tó ra  ma na celu bu- 
dowę krem arjum  w  W arszawie

M asouerja ipróbuje rozm aitych dróg, ażeby 
omylić czujność władz i -za w szelką cenę obda­
rzyć nasze społeczeństwo 'krematorium. Opinja 
publiczna zdaje sobie doskonale sprawę, o  co 
tu choćlzi.

Międzynarodowy zjazd masoncrjl w Paryżu 
n  1903 r. wydał specjalną instrukcję, żeby 
masońskie organizacje we wszystkich krajach 
ze szczególniejszą troskliwością zabiegały 
Wprowadzenie '.praktyki palenia cial, bo to ’e- 
den ze skutecznych środków w zwalczaniu 
.-.przesądów religijnych11 —  nieśmiertelności 
duszy ludzkiej i zm artw ychw stania c-iaŁ Nic 
iSuwnego wice, że Stolica Apostolska rak, jak 
dawniej, wypowiedziała się w 1926 roku przez 
Sw, Oficjum, że kiem ocja jest p rak tyką bez­
bożną i gorszącą, a to dlatego, że przez nią 
wrogowie Kościoła chcą odwrócić umysły 
wiernych od rozważania śmierci i wyrwać z 
serc nadzieję zm artwychwstania.

. Pozwolenie na budowę krem atorium , a tern 
b a iiz ie j ustawa, zawierająca specjalne przepi 
By o spaleniu ciał, o b raż a łb y  sama przez się 
uczucia religijne katolików , czyli znakomitej 
większości narodu polskiego, wprowadzałaby 
praktykę, potępiona przez Kcściót, i spizeczną 
z tradyi.ią chrześcijańską.

Dopokąd obowiązuje art. 114 naszej Konsty 
fuejii. kato licy  m ogą być pewni, że Państwo 
nasze w prawodawstwie swojem uiszanuie prze­
pisy Kościoła. “Naczelne stanow isko Kościoła 
katolickiego w  państwie nolskiom powinno u- 
eunąć wszelkie obawy pogw ałenia nraw jego.

KRAMIK.
W*. B

<4'
JK F- ‘

iteaiw i muzifka.
„Jaśnie pani** już ęotowa.

Sygnalizowana przez nas nowa praca Adol 
fa Nowaczyńskiego — komedja p. t. „Jaśnie 
pan i" („W arszaw ka0) zostaia już ukończona. 
3 ujrzy św iatło k inkietów  na scenie sżołeczne- 
fo  T eatru  Narodowego.

„Jaśnie pani11 je s t kom cdją naw skróś no­
woczesną, tem atem  której jest kryzys małżeń­
stw a.

Akcja rozgrywa się w ..sferze ziemiańskiej 
fla tle m ałżeństw  ziemian z a r ty s tk a m i ."

- C ztery ak ry  nowej sztuki Nowaczyńskie- 
go przepojone są nastrojem  wysoce pogo­
dnym  —  i wyjątkowo nie zahaczają o ak tual­
ności nolityczne. S ty l kom< dji sp la ta  w sobie 
'tradycje lekkiej kom edji francuskiej z pogłę­
bieniem dialogów i zagadnień —  a więc coś 
pośrodku Caillaveta i Flersa i Bernard Shaw.

„DOM KOBIET” W VSTAW IĄ W  LUBLa NIE.
,-Prager Presse11 donosi z Lubiany, że w nad­

chodzącym  sezonie 1930/31 tam tejszy Teatr 
N aiodow y. uystarwi jedyną z polskich'utw orów , 
sztułrę Zofji Nałkowskiej p. t. „Dom kobiet", 
g ran ą  w  biez. rokn na scenach polskich' 
W  o z tuce tej, jak  wiadomo, w ystępują same 
kobiety.

Na -ynku w sieni 
sk  papier i pomadM,
; 'i bułia, czenolaoKi —
jty w chłodzie

na cichej osobności 
papierki, pudełka <*• ‘ 

i  kosz, '  (| 
po groszu giwoż, 
po sztuce sz tuka — 
s ta ra  łysa. pałka,

... ruda peruka, .. ;
ry tuaina H ałka —
. . .  n a  rynku w  sieni 
papier i pomadki, 
bułki, czekoiadld, 
siedzi w  cichym kącie, 
już nie będzie sklepu 

n a  froncie,
-  tylko tu  grosz po groszu 

papier, czekoladki, 
na wielkie posagi 

m ały targ i
Karol Witold.

ciefoawe.
„Robot1* uległ porażeniu słonecznemu

Na jeanym  z najbardziej ożywionych pla­
ców londyńskich, w City w pobliżu kościoła 
św. Paw ła, d la  regulow ania ruchu licznego, zo­
s ta ł niedawno ustaw iony „robot-poncem an11, 
k tó ry  w  regularnych odstępach czasu dawał 
świetlne sygnały.) oznaczające: Stój! Jazda!
Uwaga! a  także orjentował przechodniów 
o tem , kiedy można przechodzić przez jezd­
nię. Podczas ostatnich upałów  „robot11 uległ 
„porażeniu słonecznemu11. Mianowicie, pod 
wpływem promieni słonecznych roztopiły się 
niektóre przewodniki, tak , że podczas na j­
większego ruchu w szystkie sygDaly zapaliły 
się naraz W ywołało to zamieszanie wśród 
przechodniów i szofejrów. Z pomocą swemu me­
chanicznem u koledze musiał pospieszyć au ten­
tyczny policjant, k tó ry  z trudem zaprowadzi! 
porządek. 1

w klnie dźwi|kow«ir
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! !  NA O G O L N E  Z A D A N i E  W Z N A W I A M Y ! !
Najwspanialszy film dźwiękowy wszvstkich czasów!

POGANIN
W  ro li tytułow ej niezapom niany K a i r  o n  N O i A R k O  który odśpiewa 
„porywającą pieśń miłosną poganina**. — W  ro lach kobiecych: D c r o th y  

Jani* ,  R eh ó e  A do róe .  —  Reżyser: \Jan i)yke.
Uroda, zachwycająca melodja pieśni i gios d»varra święcą w filmie tym swe na jwiększe tryumfy-
Śpiew w lizyku angielskim!   —  Sylew w Języku angielskim’

W program ie: T I T A  R U F O  w sw oim  r e p e r tu a r z e .

Początek seanuów codziennie ó godz. 5, 7 i sio wieczór, w niedzielę i święta odo gz’ 3 popot

„SONATA KREUZEROWSKA" NA SCENIE 
W WARSZAWIE.

Goszczący w W arszawie teatr łódzki w ystą­
pi w najbliższych dniach z niezmiernie cieka­
wą premjera. Będzie nią niegrana w W arsza­
wie przeróbka SavoirY  głośnej powieści Lwa 
T ołstoja „Sonata Kreutzerowska". Główną ro­
lę w sztuce tej kreuje Karol Adwentowicz.

NOWY DYREKTOk PAŃSTW. KONSERWA-
TORJUM MUZYCZNEGO W STOI 1CY.
Kierownictwo Państw . Konserwatorjum  Mu­

zycznego w W arszawie pownerzono w Irodze 
konkursu, znanemu kompozytorowi prof. Eug. 
Morawskiemu Przez 22 la ta  prof. Morawski 
przebywał w Paryżu, dokąd w yjechał :>a uwol­
nieniu z cytadeli warszawskiej w r. 1908. W  ma 
ju r. b. powrócił do kraju , m ianowany przez 
min. W. R. i 0, P. dyrektorem  Konserwato- 
rjum Muzycznego w  Poznaniu.

Gzy saniolikwidacia mankletników?
Kowalski, rozzuchwalony wyrokiem sądu, a 

jednocześnie rozgoryczony 1 niepowodzeniami 
ostam ich miesięcy, a zwłaszcza, że .Konsulat 
Amerykański nie udzielił mu wizy wjazdowej, 
ogłasza .list pasterski11 za listem   najwidocz­
niej w przyspieszonem tempie, więc najpierw o 
zniesieniu stanu duchownego — został tedy 
zniesiony stan duchowny, bo Chrystus Pan. 
według wywodów Kowalskiego, „odejmuje już 
duchownym, n ie . wyłączaiąe i kapłanów m aria­
wickich. władzą nauczania i n u c  sprawowania 
Sakramentów św...” — ale je łhocześnie nie 
przeszkadza to Kowalskiemu podpisywać się: 
..Mwhał. arcybiskup mariawitów11.

I nie dość   w przewrotności swojej Ko-

yalski ogmsza drugi list — o kapłaństwie pow- 
szechnem. do którego będą należeć wszyscy 
„zapisam do osobnej książki, która będzie no­
sić tytuł: Księgi Królestwa Bożego na ziemi — 
a) Księga kapłańska11.

Widzimy tedy. że najwidoczniej Kowalski 
zmierza szybkim krokiem do samolikwidacji 
swojej sekty — lneina fetail* duchownego, nie­
ma sakrametnów’. w-jęo cóż pozostanie? — 
niech Wszyscy będą kapłanami! Niezadługo 
ogłosi, że są wszyscy arcybiskupami!

Już czas najwyższy, żeby sądy przyspie­
szyły ^prawę Kowalskiego i ukróciły jego zuch 
wa’ość. a w-Jadze nasze powinny iaknajspiesz- 
niej unieszkodliwić poczynania Kowaiskiego, 
które już zbeszczeszezaja wszelką relie-je.

'K.AP.j.

. Błtzona w r. 190o. -  Odzn-czond złotym medalem na wysławia w r. 1907 r j

P R A C O W N I A
iw m b o w  c y z e le r sk o -b r p z o w m c h  y

aHENRYK S Z T O R C
w Krakowie, przy ulixv Floriańskie, I. 38.

1 POLECA:
Wszelkie wyioby p o b o ró w  kościelnych z metali szlachetnych bronzu 

a mianowicie: monstrancje, trybuiaize, kielichy, puszki, 
antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. ,

■ 7 7 =  B I R E T Y  N A  S K Ł A D Z I E . = = —
.Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych 
jak również wszelkie przybory , w zakres przemysłu metalowego wchodzące

Wykonuje wszelkie zamówienia według Kazaege wzoru i rysunku. Przyjmuje równis 
wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również do srebrzeniŁ

i złocenie w ogn:u.
■ ■- -

Wykonuje powierzono z l ecen i a  szybko i s o l i dn i e  po cenach konkurencyjnych 13

—  Radio —  Pologne —  Eatow-ice! — brzm ia­
ła rozbraja jąca  odpowiedź.

Nie bez w zruszenia uścisnąłem  rękę osobli­
w ego radjo-am atora, k tó ry  na weneckich lagu­
nach  słuchał polskiego głosu i polskiej muzyki.

N a placu Świętego M arka spotykam  już ga- 
„yriedź europejską. Anglicy, Francuzi i< Niemcy 
.w łóczą się tu  z bedekeram i obok zbiorowych 
wycieczek m ałych, może 10-letnich dzieci włos­
kich, prow adzonych przez zakonnice. Bractw o 
zagraniczne jest tu  widocznie zdezorientowane, 

tnie wie, co wprzód podziwiać: czy wspaniałe 
kaw iarnie i luksusow e sklepy pod arkadam i 
okalających  plac pałaców, czy olbrzym ią wie­
ż o —  dzwonnicę, czy złocone lwy skrzydlate, 
'czy m ajestatyczny  fronton bazyliki, czy tarczę 
zegaru, w skazującego niegdyś godziny, dni i 
m iesiące, czy wreszcie zająć się chm urą gołębi, 
co osiadły na bruku w oczekiwaniu pożywienia. 

„W poszukiw aniu rodaków , nasłuchiwałem  pil­
nie rozmów, krążąc po placu. Ale jakby aa 
złość, nie było nikogo, choć cale W łochy roją 
się od Polaków.

W stąpiłem  więc do kościoła, by obejrzeć 
m ozajkowe cuda, k tó re  jednak, n iestety , są 
w częściowym remoncie. Zachw yt mój zm rozik  
w yboista posadzka. Mimo to przyznać muszę, że 
z mrocznych, bizantyjsko-m auretańskich  mu­
rów, powiało na mnie coś bezpośrednio ewange 
licznego, coś m istycznego

W yszedłem przed P ałac Dożów (Palazzo 
puca le ). Tu już całe tłum y czekały na wejście, 
mimo, że 10 lirów kosztuje w stęp od osoby. 
Snując się w raz z wycieczkam i am filadą kom ­
n a t pałacow ych, patrzac na dokum enty dawnej 
potęgi te j drapieżnej republiki, próbowmłem 
stw orzyć historyczną syntezę:

—  Oto był terroryzm  pieniądza i sztyletu, 
Istna dekoracja szekspirow skiego dram atu. Tu 
«ię w iązały stosunki Zachodu ze W schodem. 
Tu się decydow ały losy w ypraw  krzyżowych. 
Tu też łam ały się zęby dyplomacji papieskiej i

cesarskiej. T u loży wina klęski pod W arną, a 
jednak Jan  Zamoyski stąd  czerpał wzory dla 
ustro ju  polskiej Rzeczypospolitej szlacheckiej, 
a jednak  wielkie plany an ty tu reck ie  Batorego 
i W ładysław a IV. na obietnicach weneckich się 
oparły Aż wreszcie państw o w yzysku i zbrod­
ni kapitulow ało przed w ielką ideą rewolucji 
francuskiej, z k tó rą  przybył tu  jeden człowiek, 
Polak, Józef Sułkowski, ad ju tan t geperala 
Bonaparte

Dziś już m ury pałacu nikogo nie straszą. 
N aw et „Most W estchnień11 (Ponte dei Sospiri) 
je s t dziś ty lko  piękną architektoniczną deko­
racją. Bez porów nania straszniejszą, jest gdań­
ska „K atow nia11 krzyżacka, atbc i tu  — w W e­
necji, jakiś ciasny i k rę ty  zaułek.

Przed zewnętrznemi arkadam i pałacu od 
strony K anału „G randę11 w łażę na m alarza, 
k tó ry  mimo południowej spiekały, z zapałem 
nak łada farby olejne na słoneczny widok g ru ­
py 3f,S ancta 'M aria d"lla Salute11. Byłbym go 
ominął, jak  ty lu  innych, na każdym kroku 
spotykanych, gdyby mi w oczy nie w padła 
firm a na tubkach jego farb: —  „Iskra i Kar- 
m ański11.

—  Rodak! Pierwszy rodak w W enecji! — 
upajam się wzruszeniem, czując zarazem nie­
przeparta chęć zaw arcia z nim znajomości.

— Ja k  dawno pan nad tem  pracuje? — 
rzucam, jak  wędka, leickie pytanie.

Malarz wypuścił z rąk  farby i powstał, 
zdejm ując binokle. W tejże chwili przedstaw i­
łem mu się z miejsca.

—  K to  pan jest z zawodu? —  zapytał, po­
wiedziawszy swoje nazwisko.

—  Profesor gim nazjalny! _____.......
—  Może... m atem atyk? ■- padło, nieufne 

spojrzenie.
— Nie! historyk!

— D la m atem atyka nie przerw ałbym  pracy, 
odsapnął m alarz, sk ładając powoli swój w arsz­
ta tu . —  U nas w Polsce zabijają ci ludzie

w młodzieży w szelką myśl o pieknie. Przysz­
łym artystom , literatom , historykom  odmawia 
się patencu dojrzałości, jeśli na m isternośei 
równań wyznać sie riięj mogą. Zmusza się ich do 
bezowocnych wysiłków w kierunku, k tó ry  dla 
nich jest widoczny, do s tra ty  czasu, k tó ra  ży ­
cie zmierzić może. Patrz  pan, ci "gondoljerzy, 
k tórzy  tu ta j przytroczyli swe łodzie, więcej 
m ają artystycznego poczucia," niz nasz prze­
ciętny inteligent. T u ta j ta len ty  rozwijać sńę 
mogą naw et bez kształcenia, samopas, g d j u 
nas gwałci się je z prem edytacją. D latego u nas 
pojęcie o sztuce zaczyna się i kończy na — 
filmach dźwiękowych...

Dalszy ciąg te j interesującej rozmowy, k tó ­
ra  w przeciągu godziny zbratała nas w unię 
wspólnej do m atem atyki, nienawiści, ..ie należy 
właściwie do rzeczy. Po obiedzie rozeszliśmy 
się z żalem, wyznaczywszy sobie „rendez - 
vous“ na ju tro . J a  zaś wszedłen: na statek, 
żeby się przenieść na Lido.

Teraz dopiero, 7 miejsca, gdzie laguny roz­
stąpiły  się szerzej i kanał zatfrieliił się w rieś- 
ninę m orską, pełną m niejszych, większych s ta t­
ków, żaglówek, m otorówek, gondoli i łodzi 
transportow ych —  ocenić mogłem ogrom tego 
osobliwego m iasta i zrozumieć, czem dla jego 
mies7,kańeów jest morze —  zaspokojeniem Di ą- 
p rzepartego głodu przesŁrz°ni, który jest nie­
uchronną chorobą ciasnych i ciemnych jak  wię­
zienia, zaułków  '

Nad kanałem  szum samolotów. Hyclroplany 
w zlatują i opadają na wodę. Naliczyłem ich 
sześć/ .oprócz trzech zwykłych aeroplanów. 
Przy tom niało mi to  jedną z dawniejszych mów 
M ussnlinie^o, w której zapow iadał, że włoskim 
sam oloty zaćmić muszą słońce. W idocznie na­
dal do tego zm ierzają./

Na Lido —  inny św iat. Lido w nurza się 
z morza, jak  wyspa, cała zatopiona w zieleni. 
Bo też .jart to  luksusow a miejscowość letn isko­
wa, bajeczne kąpielisko adria tyckie. N a ' Lido

przybywa lądowy tram waj elektryczny aż 
z Padwy. Niezależni 1 od tego posiada ono sieć 
własną. Jasne wozy przem ykają się wśród sze­
rokich alei, kfóremi z rozkosznjTh, ogrodami 
spowitych pensjonatów. w ytw orne tow a­
rzystw o pielgrzymuje na plażę. Oczywiście 
w pyjamach — a jakże!

Trochę pociesznie dla nieprzyw ykłego oka 
wTyglądają j P paujo n jaskraw ię ueharak tery- 
zowanyeh tw arzach, w czerwonych lub czar­
nych pantalonach, albo zgoła kwiecistych m a­
szerujące swobodnie pod pstrem i parasolam i. 
Istne Gliinki! Z pewnem zdziwiennm zauw aży­
łem, że mężczyźni (wr płaszczach kąpielowych) 
chodzą zazwyczaj odsepare-wani. ‘ Btybyż to  
urzędowy przepis moralności, Albo ty lko objaw 
braku galanterji. k tóry  rzucił mi >ię w oczy, 
gdy byłem raz świadkiem , jak s elegancko 
ubrana kobieta goniła za kapeluszem swego 
męża, k tó ry  w iatr unosił, a. on (mąż), pan 
swego domu. sta ł na rogu ulicy i czekał nie 
ruszywszy się krokiem W ytłum aczono mi 
zresztą, że kobieta  ma , wonnie we Włoszech 
znaczenie drugorzędne 1 mąż nie ma obowiązku 
przedstawuć jej gościowi, k tó ry  go w dem u 
odwiedzi. Trzeba więc przyznać- że my, Pola­
cy, w grzeczności wobec płci pięknej jesteśm y 
bez konkurencji.

P laża na Lido. zabudowana zbytkowne-mi 
„srabilom pnfam i‘1, ma nieocenione, bo ' ściśle 
południowe położpnie. Życiodajm • promienie 
słoneczne spadają fu formalną ulewa Blask ich, 
wzmocniony przez adrjatyckip  odbicie, jest tak  
silny, że wzrok bez szkieł ochronnych obejść 
się nie może. P iasek gorący aż parzy.^ Prężą 

faiE ~fia iTiTn'~eiała. spalone na bronz. W iatru 
niema i niebo je s t bezcnmurne. , .

Ociężały A drjatyb wr słońcu się wyg-zewa 
i zasnał Fale opadły bez ruchu. J e s t cisza 
zuuełna.

Kazimierz N. Gołba.

iflda-rc*  z*  „Głos F arnau" Skj 1  ogr. odpow K. Holekswk Rediktgi nacaęłnY Hstyasil Rea?ftor od^owiedi. Dr. Józef Warchal^wtSu. Drukarnia „Głosu Narodu" yod zarz. E, Ferka,.
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